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-  Ehl bo to proszę pana szefa cała histo- 

rya -  zaczął kasyer niepewnym głosem. Ja tam 
nie lubię mieszać się w takie rodzinne sprawy. 
Ale ja myślę, że panu wiadomo, skoro pan sam 
panu Henrykowi na to małżeństwo pozwolić 
nie chce...

-  Ahal więc ci się zwierzał z tego wszyst­
kiego -  mruknął niechętnie Walewicz, chodząc 
dużymi krokami po podłodze. Obraził się pa­
nicz na ojca i do biura przychodzić nie chce.

Ale ja mu te głupstwa prędko z głowy wy- 
bijęl Słyszane rzeczy! Cóż to on sobie myśli 1 
jeżeli on niema rozumu, to ja go za niego mieć 
będę ? Nie pozwolę mu przecież marnować całej 
przyszłości przez jeden krok sza­
lony i dziecinny. Nie na to praco­
wałem ciężko przez lat trzydzieści, 
aby teraz wszystko na marne szłol 
]a mam całkiem inne plany dla niego 
i od nich nie ustąpię nigdyl...

-  A jeżeli tamta strona odstąpi 
dobrowolnie od tych planów -  za­
pytał poufale stary kasyer, który 
widocznie musiał być wtajemni­
czony w zamiary Walewicza. Tam 
się na dobre coś psuć zaczyna.
Widziałem się wczoraj w kawiarni 
z panem Winterem.

-  Widziałeś się z Winterem? -  
zaniepokoił się Walewicz, stając 
nagle przedJSchmidtem. I cóż ci on 
mówił.

Dowiedział się o całej tej 
awanturze z tą panną z Krakowa -  
mówił dalej kasyer, głos zniżając 
i obrażeni są bardzo na pana Hen­
ryka. Stary mówił, że się z córką 
wpraszać nie będzie, bo niejeden 
ją weźmie chętnie razem z fabryką.

-  A to mi smarkacz narobili -  
żachnął ze złością Walewicz. Tak 
się dobrze wszystko układało. Do­
syć miałem roboty z żoną zanim 
ją przekonałem do tej Winterówny.
Krzywiła nosem, że Niemka I Ale 
to był wspaniały interes. Ich fa­
bryka świetnie się rentuje. Za parę 
lat stary oddałby ją całkiem zię­
ciowi. Mnie już także czas pozbyć 
się wszystkich kłopotów. Głupiec 1 
Sam nie wie, co z rąk wypuszcza.
Mógłby niedługo się stać najbogat­
szym, fabrykantem w Wiedniu. Ale 
słuchaj no Schmidt -  uspokoił się 
po chwili Walewicz -  może nie 
jest jeszcze tak źle, jak mówisz?
Chcą się tylko może podroczyć? co?

-  Winter był bardzo rozgnie­
wany. Mówił, że ani już myśleć 
nie chce o tern małżeństwie. Dla niego to prze­
cież wstyd, bo rozniósł o tern po całem mieście. 
Podobno śmieją się z niego, że z córką został 
na koszu. Widziałem, jak potem rozmawiał z tym 
baronem z Berlina, co sią koło Winterówny 
kręcił. Pewnie z nim nowy interes ubijali..

-  Ale możebyś ty jeszcze z nim pogadał 
Schmidt? -  zamyślił się Walewicz. Przecież tak 
tego zostawić nie można. Winterówna pierwsza 
partya w Wiedniu.

-  Po co z nim będę gadał -  oburzył się 
kasyer. ja już zaraz wczoraj widziałem, że 
sprawa przegrana. Szkoda czasu. A zresztą czy 
to pan myśli, żę pan Henryk tak łatwo odstąpi 
od tej panny. Mnie się zdaje, że tu już nic nie 
pomoże i że się pan będzie musiał zgodzić 1 
Ma pan jednego syna i majątku dosyć. Szkoda 
żeby się młody zmarnował.

-  Co się ma zmarnować 1 Ja na to małżeń­
stwo nigdy nie pozwolę -  upierał się ze złością 
Walewicz. Dziewczyna bez centa i do tego awan­
turnica jakaś, skoro tu za nim przyjechała. Cóż 
to głupca chcecie ze mnie robić, czy c o ?  Wi­
dzę, że ciebie już przerobić potrafili. Ale ze mną 
nie taka łatwa będzie sprawal

-  Pan widzi co się już dzieje -  przedsta­
wiał spokojnie kasyer, widocznie przejednany

na stronę syna, który wychował się i wyrósł 
pod jego oczami. -  Pan Henryk więcej do biura 
nie wróci tego jestem pewny. To silna głowa 
jak się na coś uprze. A jak wyjedzie gdzie 
z tą panną, to jeszcze wielkiej zgryzoty panu 
narobi. Mógł nawet zacząć od tego, a przecież 
przyjechał tu prosić o pozwolenie.

-  Potrzebny też był ten jego wyjazd do Kra­
kowa. jakżeście mnie wszyscy obsiedli, że po­
trzebuje się trochę rozejrzyć po świecie, ro­
zerwać, odpocząć, tak też sobie pozwolił. Ty 
pierwszy głosowałeś za mnie.

-  Ano cóż proszę pana -  bronił się Schmidt. 
]a tam zawsze miałem słabość do pana Hen­
ryka. Dobry i mądry z niego chłopiec byt zawsze 
i teraz...

-- I teraz go podburzasz przeciw ojcu! Sprzy­
sięgliście się na mnie, ale ostrzegam, że się prze- 
rachować możecie - upiera! się, ale już słabiej 
trochę Walewicz, nie chcąc się zdradzić, że wia­
domość o obrazie Wintera i zniszczeniu ułożonych 
projektów, podziałała łagodząco na niego. No, 
wracaj teraz stary do swojego biura, a jakby Hen­
ryk przyszędł, to *go zaraz przyszli) do mnie.

NOWOŚCI ILLUSTBOWANE

-  Zdaje mi się, że nie prędko doczekamy 
się go tuta] -  mruknął, odchodząc stary kasyer.

Kiedy Walewicz o porze obialowej powrócił 
do domu, z fabryki, zastał tylko żonę w jadal­
nym pokoju.

-H en ryka  niema? -  zapytał, brwi mar­
szcząc.

Niepokój i troska zaćmiły łagodne oczy Wa- 
lewiczowej.

-  Niema go -  szepnęła z westchnieniem. 
Wychodząc rano kazał powiedzieć, żeby nie cze­
kać na niego.

-  Ładnie się sprawia twój gagatek -  sygnął 
Walewicz, siadając do stołu. To skutki twojego 
pobłażania i tych wiecznych konszachtów, upra­
wianych za mojemi plecami,

-  Boję się o niego -  ośmielała się coraz 
więcej Walewiczowa. Kto wie jaki znowu za- 
miar ułożył sobie w głowie. Rano był taki roz­
drażniony, że nie dał sobie słowa powiedzieć.

Walewicz wzruszył ramionami obojętnie i za­
brał się do jedzenia. Ale widać było, że i jego 
dręczyła obawa o syna, Obiad ze względu na 
służbę przeszedł w milczeniu. Walewicz kazał 
podać czarną kawę do swojego gabinetu i wstał 
pochmurny i zły, wzywając żonę za sobą.

Rozmowa trwała długo, przerywana wybu

n». 3

chami gniewu Walewicza i cichym płaczem Wa- 
lewiczowej, starającej się go łagodnemi słowami 
uspokoić. Ale kiedy nareszcie wyszła z gabi­
netu męża, twarz jej jaśniała radością i ulgą. 
Ubrała się szybko i pobiegła z dobrą nowiną 
do pani Anny, mając nadzieję zastać tam syna.

Ale i tam nie widziano Henryka od dnia po­
przedniego.

-  Zaczekaj na powrót Isi z pracowni -  za­
proponowała pani Anna, którą już Walewiczowa 
poinformowała o ostatecznej przeprawie z mę­
żem. Może ona się z nim widziała, a kto wie, 
czy nie powrócą tu razem, bo Henryk zwykle 
odprowadza ją do domu wieczorem.

Walewiczową więc została i obydwie panie 
dumne z odniesionego zwycięstwa skracały so­
bie czas budowaniem projektów na przyszłość.

Koło godziny siódmej Isia wbiegła do mie­
szkania. Walewiczowa na jej widok zerwała 
się i pobiegła do niej z niespokojnem zapyta­
niem.

-  A Henryk? Czy jest z tobą? Widziałaś g o?
-  jest, jest ~ zawołała Isia, zdziwiona tro­

chę jej zachowaniem. Rozbiera się w przedpokoju.
Ujrzawszy matkę z dziwnie roz­

promienioną twarzą i dawno niewi­
dzianym uśmiechem na ustach, 
młody Walewicz odrazu domyślił 
się wszystkiego.

Przyskoczył do niej i całując 
serdecznie jej ręce -  wołał, ciesząc 
się jak dziecko.

-  Zwyciężyliśmy! prawda ma­
m o? zwyciężyliśmy na całej linii.

Widzę to po twoich oczachl Ale 
ciężką mieliśmy wszyscy przeprawę 
z ojcem - co ?  Cóż tak nagle je­
dnak wplynęloyna jego decyzyą?

-  Zaniepokoił się bardzo twoją 
nieobecnością w biurze i w domu -  
Odpowiedziała Walewiczowa, pa­
trząc z miłością na syna. Tyle strachu 
nas nabawiłeś niedobry chłopcze ł 
Tak się bałam, czy ci się co złego 
nie stało, bo z tą twoją szaloną 
głową nigdy nie wiadomo, czego 
oczekiwać można.

Walewiczowa nie wiedziała, że 
najważniejszym powodem, który 
zwalczył upór męża było przeświad­
czenie o porażce, doznanej w  pro­
jektach jego małżeńskich z córką 
Wintera, bo Walewicz dotknięty do 
żywego tern niepowodzeniem na­
wet przed nią się z tern nie zwie­
rzył.

-  Nie pokazywałem się w  domu 
rozmyślnie -  zaśmiał się Henryk, 
chcąc ojca przekonać, że nie jestem 
już dzieckiem, które pod klucz 
zamknąć można. Co zaś do ciebie 
mamo, to wiedziałem, że przyjdziesz 
do pani Anny dowiedzieć, co się 
ze mną dzieje. No, alę ^eraz już 
wszystko będzie dobrze, skoro prze­
brnęliśmy przez najtrudniejsze. Sły­
szysz Iśka -  zwrócił się do dziew­
czyny, rozprawiającej coś, gorąco 
z panią Anną. już od dziś stanow­

czo przechodzisz pod moją kuratelę i słuchać 
mnie musisz na skinienie. A teraz pierwszy roz­
kaz! Pójdziemy wszyscy razem do ojca i p o ­
dziękujemy mu za to zdobyte pozwolenie. Prawda 
mamo, że tak będzie dobrze?

-  Ależ oczywiście moi kochani, powinniście 
to zaraz zrobić -  oświadczyła Walewiczowa, 
całując serdecznie Isię, tulącą się do niej z lek- 
kiem pomięszaniem.

-  A jutro jedziemy do Krakowa Isiuł -  za­
wołała panigAnna, ubierając się już do wyjścia.

-  Do Krakowa? po co ?  - zapytała niespo­
kojnie Isia, która z radości swojej zapomniała 
o całym świecie.

-  Przecież należy uwiadomić twoich rodzi- 
cówl -  napomniała ją surowym głosem pani 
Anna. Zapominasz, że nie jesteś pełnoletnią i za­
leżysz od nich. Przynajmniej formy należne mu 
simy zachować, jeżeli się fam co innego nie 
pociąga.

(Ciąg dalszy nastąpi).


